
Komunikat 
Klubu Poselsk ego 

Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

Posiedzenie Klubu Po 
selskiego PZPR odbędzie 
się w sobotę dnia 28 paź 

dziernika 1950 r. o godz. 
17 w sali konferencyjnej 
KC PZPR Al. Stalina 19, 
IV piętro.

Pekojowa polityka Związku Radzieckiego 
odpowiada pragnieniom i interesom 

całej ludzkości
Min. Wyszyński uzasadnia pokojowe propozycje ZSRR 

w Komisji Politycznej ONZ

Z kolei komitet przeszedł 
do trzeciego punktu porząd­
ku dziennego, w myśl propo 
zycjl delegacji ZSRR, — „De 
klaracji w sprawie usunięcia 
groźby nowej wojny oraz 
utrwalenia pokoju j bezpie­
czeństwa narodów'*.
przemówienie ministra

WYSZYŃSKIEGO
Propozycje te uzasadniał 

wef delegacji radzieckiej mi­
nister Wyszyński, którego 
przemówienie zajęło całe po­
ranne posiedzenie i wysłu­
chane było z jak największą 
uwagą.

Szef delegacji radzieckiej 
podkreślił, że przyjęcie pro­
pozycji radzieckich nabiera 
szczególnego znaczenia w o- 
becnej sytuacji międzynaro- 
dowej, kiedy pożoga wojen- 
na objęła Koreę i inne kraje

Dalekiego Wschodu, kiedy 
nie ustają intrygi podżega- 
czy do nowej wojny zagraża 
jące Interesom całej ludzko­
ści. Z drugiej strony — oś­
wiadczył mówca — miliono­
we rzesze ludzi pracy z nie­
bywała siłą wznoszą potężny 
głos protestu przeciwko przy 
gotowaniom do nowej wojny, 
domagając się od rządów 
swoich krajów podjęcia 
stanowczych i konsekwent­
nych środków, w celu 
utrwalenia pokoju, usu­
nięci^ groźby nowej woj­
ny. zapewnienia bezpieczeń­
stwa narodów.

Minister Wyszyński stwier­
dził, że propozycje złożone 
przez delegację ZSRR zmie­
rzają do urzeczywistnienia 
celów i zasad ONZ, ustalo­
nych w Karcie. Idea walki 
o pokój — oświadczył mów-

ca — przewija się czerwoną 
nicią poprzez cały projekt 
deklaracji.

Zwią-ek Radziecki, mimo 
wielu przeszkód, stojących 
na drodze do utrwalenia po­
koju i współpracy między 
narodami, kroczy wytrwale 
tą drogą żywiąc głębokie 
przekonanie, że odpowiada 
to w pełni nadziejom i prag­
nieniom narodu radzieckiego 
i wszystkich innych miłują­
cych pokój narodów, odpo. 
wiada interesom całej ludz­
kości.

Radziecka polityka zagra­
niczna niezachwianie dąży 
do zrealizowania celów, od­
powiadających podstawowym 
interesom narodu radzieckie 
go i wszystkich narodów po. 
kój miłujących.

KELT SIŁY I BRONI 
ATOMOWEJ W OBOZIE 

PODŻEGACZY WOJENNYCH
Następnie szef delegacji ra 

dzieck'ej przytoczył fakty de 
maskujące agresywny Impe­
rialistyczny charakter poi'ty 
kj zagranicznej USA i Anglii,

Nowa prowokacja rządu francuskiego

Rząd polski protestuje przeciwko pogwałceniu prawa 
I domaga się natychmiastowego zwolnienia 

bezprawnie aresztowanego wicekonsula Skrzyni

JC polecenia mojego rządu 
mam zaszczyt zakomunikować 
Wasze] Ekscelencji co nastę­
puje:

Dnie 21 bm. w godzinach 
rannych p. Skrzynia — wice- 
konsul i kierownik konsulatu 
RP w Tuluzie został areszto­
wany przez organa policji 
francuskiej wraz z żoną i 3-let 
nią córeczką na dworcu Au- 
sterlitz w Paryżu w chwili gdy 
wysiadał z pociągu, którym 
przyjechał z Tuluzy do Pary­
ża.

Razem z nim aresztowany 
został pan Łukowicz. pracow­
nik konsulatu RP w Tuluzie, 
który wiózł pocztę oficjalną 
konsulatu RP w Tuluzie do 
ambasady RP w Paryżu i był 
zaopatrzony w list kurierski.

Wszyscy wyżej wymienieni 
zostali następnie odstawieni 
do lokalów w Suretć Nationa- 
le przy 11 Rue de Saussaies 
Pani Skrzynia wraz z córecz­
ką zostały zwolnione po 5-ciu 
godzinach przetrzymania.

Następnie wicekonsul Skrzy 
nia 1 pan Łukowicz zostali 
przewiezień] pod konwojem po 
licyjnym do Tuluzy. W loka­
lach policji w Tuluzie p. Łu­
kowicz był przesłuchiwany od 
soboty 21 bm. do niedzieli 22 
bm wieczorem, poczem został 
zwolniony”.

Nota poda je dalej: „na czas 
przesłuchania w Tuluzie, a 
wjęc na 24 godziny odebrano

p. Łukowiczowi pocztę oficjal­
ną i list kurierski. Wicekon- 
sul Skrzynia został osadzony 
w więzieniu w Tuluzie jako o- 
skarżony o rzekomą działal­
ność szpiegowską.

Przegląd powyższych faktów 
pozwala stwierdzić, że postę­
powanie władz francuskich w 
stosunku do pana i pani Skrzy 
ni oraz p. Łukowicza stanowi­
ło cieżkie pogwałcenie prawa 
1 zwyczajów międzynarodo­
wych. czemu towarzyszyło sze 
reg aktów pospolitej brutalno­
ści.

Wicekonsul Skrzynia jest po 
siadaczem paszportu dyploma­
tycznego. jego aresztowanie 
więc stanowi niezwykle cięż­
kie naruszenie prawa i pow­
szechnie stosowanych zwycza­
jów międzynarodowych.

5-ciogodzinne przetrzymanie 
jego żony, która również po­
siada paszport dvplomatvczny. 
wraz z 3-letnią córeczką, prze 
trzymanie dokonane absolut­
nie bez jakiejkolwiek przyczy­
ny. stanowi akt niesłychanej 
brutalności jak najbardziej da 
lekiei od wszelkich pojęć nie 
tylko kurtuazji międzynarodo­
wej, ale prostego humanita­
ryzmu.

36-godzfnne przetrzymanie 
p. Łukowicza. który jako ku­
rier wiózł pocztę oficjalną, po­
zbawienie go tej poczty na 
przeciąg 24 godzin, uniemożli-

wienie mu przez to spełnienia 
swej misji, polegającej na prze 
kazaniu tej poczty ambasadzie 
RP w Paryżu — wszystko to 
bez najmniejszego uzasadnie­
nia — czego dowodzi choćby 
zwolnienie p. Łukowicza', — 
stanowi pogwałcenie prawa i 
zwyczajów międzynarodowych 
niezmiernej wagi”.

W dalszym ciągu notv ob 
Ogrodziński pisze: „Z polece­
nia mego rządu protestuję jak 
najuroczyściej przeciwko wy­
żej wymienionym aktom po­
gwałcenia prawa i zwyczajów 
międzynarodowych oraz aktom 
brutalności. Z danych będą­
cych w posiadaniu ambasady 
RP w Paryżu, a dotyczących 
działalności wicekonsula Skrzy 
ni, która miałaby stanowić pre 
tekst do oskarżenia go o szpie 
gostwo wynika, że oskarżenia 
kierowane przeciwko p. Skrzy 
ni są całkowicie nieuzasadnio­
ne.

Na podstawie tych danych 
rząd mój czuje sie w prawie 
domagać się natychmiastowe­
go zwolnienia wicekonsula 
Skrzyni i stwierdza, że aresz­
towanie wicekonsula Skrzyni 
można rozumieć tylko jako 
świadoma akcję mającą na ce 
lu nowe zadrażnienie stosun­
ków polsko - francuskich.

Z polecenia mn’o rządu 
stwierdzam, że za wszystkie 
wyżej wymienione fakty i mo 
gące z nich wyniknąć konsek 
wencie odpowiedzialność spa­
da wyłącznie na rząd francu­
ski”.

których rządy stosują pollty 
kę siły, real zowaną zapomo- 
cą nacisku i dyktatu, pop e- 
raną takimi argumentami, 
jak armia, flota wojenna i 
siły lotnicze.

8zef delegacji ZSRR pod 
dał przy tym wyczerpującej 
analzie różne deklaracje A- 
chesona t Bevina oraz ostat­
nie oświadczenie prezydenta 
Trumana w San Francisco 
i wykazał, że wystąpienia te 
przepojone sa kultem siły

Kult siły, kult broni ato­
mowej — ośwadczył Wyszyń 
ski — podnoszony jest przez 
kierowników bloku anglo. 
amerykańskiego do godności 
głównego motoru stosun­
ków międzynarodowych, głów 
nej dźwigni całej polityki za 
granicznej.

Szef delegacji ZSRR pod­
kreśl'ł z całym naciskiem, że 
ta polityka siły jest całkowi­
cie bezowocna w stosunku do 
ZSRR. Dla eksperymentów 
dokonywanych przez zwolen­
ników noiityki siły — powie­
dział Wyszyński — należało, 
by wybrać inne ob'ekty.

Wyszyński zdemaskował 
tych przeciwników współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim, 
którzy oponują przeciwko 
wysuwanym przez rząd ra­
dziecki propozycjom, w 
szczególności w sprawie roz­
brojenia, utrzymując, że 
przed urzeczywistnieniem 
tych propozycji powinno rze 
komo nastąpić przywrócenie 
zaufania międzynarodowego. 
Jest to — stw'erdził mówca
— ta sama formuła, która 
w swoim czasie stosowana 
była w Lidze Narodów: naj. 
pierw bezpieczeństwo, potem 
rozbrojenie.

Minister Wyszyński napięt 
nowa! fakt, że podżegacze 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Z inicjatywy rzędu ZSRR w dniach 20 i 21 paździer­
nika br. w Pradze odbyła się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Związku Radzieckiego. Albanii, 
Bułgarii. Czechosłowacji, Kolski, Rumunii, Węgier i 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Przedmiotem obrad konferencji były zagadnienia po­
wstałe w związku z postanowieniami now'ojork'eł kon­
ferencji trzech mocarstw: Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji z dnia 19.IX. br. w sprawie remiljta- 
ryzacji Niemiec zachodnich.

Na zdjęein: wicepremier Molotow w rozmowie z min. 
Modzelewskim.

Nasi korespondenci donoszą

Podjęcie przez robotników 
gazowni szczecińskiej zobowią 
zań d>ą uczczenia 33-ciej rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej przyczyniło się do podnie­
sienia wydajności pracy i urna 
sowienia w-snółzawodnictwa.

Brygada złożona z pracowni 
ków BOLESŁAWA BOTY, 
FRANCISZKA SZNA MIERA j 
STANISŁAWA FORYNY. prze 
prowadzająca kapitalny re­
mont generatora współzawod­
niczy z hry>-adą ANTONIEGO 
LUBIŃSKIEGO, pracującą 
przy uruchomieniu transporte­
ra.

Na terenie gazowni realiza­
cja Czynu Październikowego 
wpłynęła również na npow-

szechnienie współzawodnictwa 
indywidualnego. ALOJZY 
KRZYŹAN, MIECZYSŁAW 
LASKA, ANDRZEJ HUS, AN 
TONI FILIPEK | JÓZEF LIS 
dzięki współzawodnictwu za­
kończyli prace przy remoncie 
kotła parowego w dniu 33 bm. 
tj. na 15 dni przed terminem.

Realizacja zobowiązań paź- 
dziemłkowych w naszej ga­
zowni zbliża się ku końcowi 
Już wkrótce robotnicy zamel­
dują o przedterminowym wy­
konaniu wszystkich zobowią­
zań. w wyniku których nasza 
załoga zaoszczędzi fi fiM trs. zł 
i da dodatkową produkcję war 
toścl ponad 12 mil. zł.

kowej wykonali oni dodatko­
wo naprawy «-c’ wagonów to 
warowych. Zobowiązanie swo­
je wykonali dzięki szeroko roz 
wlniętemn współzawodnictwu 
pracy. Walka o Przodownictwo 
w pracy i zrozumienie wiel­
kich zadań Planr 6-letniego 
—•ohiiizowały załogę warszta­
tów do stałero podnoszenia wy 
dajności pracy, dzieks czemu 
wykonali oni swe zobowiąza­
nie przed*-r-iinowo.

Zgodnie » podjętym w dniu 
25. II. 50 r. długofalowym zo­
bowiązaniem wykonania pła- 
n- rocznego rewizji okresowej 
wagonów towarowych, załoga 
warsztatów wagonowych przy 
parowozowni głównej w Szcze 
elnku zameldowała o wykona­
niu tero planu w dniu 1 paź­
dziernika 50 r. Pracownicy 
skrócił; termin wykonania pla 
nu o 10 dni.

Ponadto dla uczczenia 33-ej 
rocznicy Rewolucji Pażdzierni-

Zgodnie z zawartym porozumieniem

Porozumienie między przed 
stawicielami R~ądu R. P. i 
Episkopatem z dnia 14 kwiet 
nia br., w sposób jasny i nie­
dwuznaczny ustala w punk­
cie 3, że na Ziemiach Odzy­
skanych zamiast dotychcza. 
sowych adm'nistratorów die­
cezji winni być stali biskup) 
ordynariusze, a zamiast tym 
czasowych administratorów 
parafii — stal' nroboszczo. 
wie, podobnie jak na innych 
terenach Państwa Polskiego

Od czasu zawarcia porozu­
mienia minęło przeszło fi mie 
sięcy. W czasie tym podpisa­
ny został układ między Rzą­
dem R. P. a Rządem Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, dotyczący wytyczenia 
istniejącej grant/ na Odrze

I Nysie. Układ ten Jest for­
malno . prawnym przypiecz? 
towanlem faktu przynależno 
ści po wieczne czasy Ziem 
Odzyskanych do Polski.

Równocześnie wszelkie re­
wizjonistyczne, antypolskie, 
hitlerowskie i imperialistycz­
ne czynniki wszc- *y — w ra 
mach swej obłędnej nagonki 
wojennej — zbrodniczą kam 
oanię przeciwko naszej gra. 
nicy zachodniej, nasilając ją 
coraz gwałtowniej i wiążąc 
« remilHaryzacJą Niemiec za 
■^hodnk-h.

Nie bacząc na to. władze 
Kościoła katolickiego, miast 
nrzyśpieszyć realizację swego 
uroczystego -obowiązania, na 
dal utrzymują na odcinku 
kościelnym stan tymczaso-

wości na Ziemiach Odzyska, 
nych. Taka stawa uarusza 
umowę i jaskrawo koliduje 
z interesem naństuowrm i 
narodowym Polski i iest na 
rękę tylko czynnikom anty­
polskim i wszelkim siłom a- 
gresji i podżegania do woj. 
ny.

Ponieważ nic de może stać 
na przeszkodzie pełnej stabi­
lizacji prawno . politycznej 
na Ziemiach Zachodnich, 
Rząd R. P. nie zemlerza dło 
żej tolerować na terytorium 
1’aństwa Polskiego takiego 
stanu rzeczy i wzywa Eplsko 
nat Polski do zlikwidowania 
obecnego stanu t; mczasowo- 
ści stanowisk kośc'elnvch na 
Ziemiach Zachodnich rwd. 
kreślając z naciskiem, że za­
słanianie się vzglęr'am! for­
malnymi w snrawle tak istot 
nej wagi nie stanowi żadne­
go usprawiedliwienia.

Wróg klasowy żeiu> na ciemnocie - walcząc z analfabetyzmem, wytrącasz mu broń z ręki

NOWY JORK. PAP. Na rannym pojedzeniu Komisji 
Politycznej Zgromadzenia ONZ, w dniu 23 października, 
postanowiono po krótkiej dyskusji, że w czwartym punk­
cie porządku dziennego, rozpatrzona będzie sprawa obo­
wiązków państw w wypadku rozpoczęcia działań wojen­
nych, jak również sprawa utworzenia „Stałej Komisji Do 
brych Usług4*.

Załow szczec nsk ei gazowni 
zaoszczędzi 6.851 tys zł i da doWkową nrodukcję 

wartość ponad 12 milionów złotych

Pracown cy warsztatów wagonowych 
przy parowozowni głównei w Szczecinko wykonali 

swó] plan roczny

GENEWA. Dnia 24 bm. Chargó d’affaires RP w Paryżu 
Przemysław Ogrodziński przesłał ministrowi spraw zagra­
nicznych Francji p. Schumanowi notę następującej treści:

Rząd polski wzywa Episkopat 
do zorganizowania na Ziem ach Zachodnich 

stałych diecezji kościelnych 
WARSZAWA. PAP. URZĄD DO SPRAW WYZNAŃ PRZE 

SŁAŁ W DNIU 23 BM. NA RĘCE SEKRETARZA EPIS. 
KOPATU — KS. BISKUPA Z. CHOROMAŃSKIEGO, NA­
STĘPUJĄCE PISMO:



Przy pomocy hitlerowskich okupantów 
mordowali patriotów polskich 

i partyzantów radzieckich
Zeznania osk. osk. Borowskiego I Szendzielarza w procesie 

wileńskiego ośrodka AK
WARSZAWA PAP. W DRUGIM DNIU ROZPRAWY 

PRZECIWKO ORGANIZATOROM T. ZW. „MOBILIZA­
CYJNEGO OŚRODKA OKRĘGU WILEŃSKIEGO AK” SĄD 
PRZESŁUCHIWAŁ W DALSZYM CIĄGU OSKARŻONE­
GO OLECHNOWICZA.
Odpowiadając na pytania 

prokuratora, oskarżony podał 
dalsze szczegóły, dotyczące 
działalności wywiadowczej „mo 
bUizacyjnego ośrodka AK”. W 
maju i czerwcu 1945 r. rapor­
ty szpiegowskie sporządzali 
Szczepański, Stachowicz, Ku­
czyński. Tomaszewski i inni 
członkowie nielegalnej organi 
zacjl. Raporty te przesyłane 
były do Londynu za pośred­
nictwem niejakiego Morelow- 
skiego i zawierały wiadomo­
ści z terenu kraju oraz z Wi- 
leńszczyzny. W późniejszym 
okresie działalność wywiadu 
została wzmożona z polecenia 
gen. Kopańskiego, który żądał 
stałych raportów miesięcz­
nych. Olechnowicz utworzył 
specjalną komórkę szpiegow­
ską. sam stając na jej czele.

IMPERIALIŚCI
NIE ŻAŁOWALI ZŁOTA I 
DOLARÓW NA BRUDNĄ 

ROBOTĘ SZPIEGÓW
Olechnowicz stwierdza że 

rozporządzał wówczas powa­
żnymi funduszami. W posiada 
niu „ośrodka” było około 300 
dolarów złotych, 200 rubli zło­
tych j około 30 tysięcy dola­
rów papierowych. W 1946 ro­
ku „kurier” Bukowski przy­
wiózł około 10 tysięcy do­
larów. a sam oskarżony po­
wracając z Paryża . 1000 dola 
rów. Z pieniędzy tych wypła­
cano członkom organizacji 
t.zw. „zapomogi”.

Przesłuchany z kolei oskar­
żony Borowski utrzymuje, że 
współprace x kontrwywiadem 
niemieckim „Abwehrstelle” 
w Wilnie nawiązał z polece­
nia komendy wileńskiej AK 
rzekomo w celu „rozpracowa­
nia” tej komórki niemieckiej.

Major niemiecki Christian- 
sen zażądał wiadomości o par 
tyzantach, przebywających w 
okolicach Wilna. Borowski zgo 
dził się na to i dostarczał re­
gularnie widomości, które — 
jak utrzymuje — były „praw­
dziwe tylko opóźnione”.

W styczniu 1944 r. współ­
pracująca z Niemcami grupa 
AK otrzymała od Głębockiego 
(pseud. „Cecylia”) rozkaz za­
mordowania 3 mieszkańców 
wsi Rudziszki. Przyznając się 
do udziału w tej. akcji o- 
skarżony zeznaje, że przy do­
konywaniu morderstwa asy­
stowali Niemcy z miejscowej 
placówki „Abwehrstelle”.

„ROZPRACOWYWANIE’ 
ZWIĄZKU PATRIOTÓW 
POLSKICH Z POMOCĄ 

GESTAPO
Borowski przyznał się rów­

nież do udziału w rewizji do­
konanej u obywatela polskie 
go Drozda. W dalszym ciągu 
zeznań, oskarżony stwierdza, 
że wiosną 1944 loku on sam 
oraz inni członkowie współ­
pracującej z hitlerowcami gra 
py AK, jak np. Rutkowski, 
Mllwid, dwaj bracia Łozińscy 
otrzymali rozkaz z komendy 
wileńskiej AK „rozpracowa­
nia” Związku Patriotów Pol­
skich na terenie Wilna. Wkrót 
ce potem otrzymali od Wilka- 
Krzyżanowskiego polecenie ko 
mendy „wykonania wyroku” 
na członkach ZPP Namysłow­
skim 1 Borysiewiczu. Rozkaz 
podkreślał, że obu tych ludzi 
należy zlikwidować w oparciu 
o Niemców, t. zn. wykorzystu 
jąc kontakty z Niemcami. 
„Dokonaliśmy aresztowania — 
mówi cynicznie osk. Borowski 
— zostali oni przekazani w rę 
ce wojskowych władz niemlec 
kich”. Przed przekazaniem o- 
bu działaczy ZPP hitlerow­
com, Mllwid pobił Namysłów 
(kiego.

PROKURATOR: Czy are 
sztowanie Namysł .ysklego i 
Borysiewicza było na rękę 
Niemcom?

Osk.: Tak. było to po ich 
myśli.

PROKURATOR: A kto zde­
cydował, aby Ich oddać w rę­
ce hitlerowców?

OSK.: Nasze władze AK. Ta 
ki był rozkaz z góry.

ZEZNANIA HERSZTA 
„ŁUPASZKI”

Z kolej przed sądem staje o- 
skarżony Szendzielarz Zy­
gmunt — osławiony „Łupasz- 
ko”. herszt terrorystyCzno-ra 
bunkowych band „ośrodka mo 
bilizacyjnego wileńskiego o- 
kręgu AK”.

Oskarżony Szendzielarz do 
zarzucanych mu zbrodni i 
przestępstw przyznaje się czę­
ściowo. Zeznaje on, że od poło 
wy 1943 r. był dowódcą t. zw. 
„V brygady” wileńskiej AK. 
Brygada ta pod jego dowódz­
twem zwalczała oddziały par 
tyzantki radzieckiej. Oskarżo­
ny określa wykrętnie organi­
zowane przez siebie napady i 
zasadzki na partyzantkę ra­
dziecka walkami „spotkanio­
wymi”. Według zeznań Szen- 
dzielarza napady dowodzonej 
przez niego .brygady” na od­
działy partyzantki radzieckiej 
w 1943 r. miały miejsce mię­
dzy innymi w rejonie Świru.

ZAMIAST NIEMCÓW 
ZWALCZALI 

partyzantów 
RADZIECKICH

Na pytania przewodniczące­
go dotyczące okoliczności po­
szczególnych napadów, w któ 
rych wyniku wielu partyzan­
tów radzieckich zostało zamor 
dowanych — oskarżony Szen 
dzielarz potwierdza ogólnie, 
że jego brygada prowadziła 
walki z partyzantami radzie­
ckich oddziałów gen. Marko­
wa i kpt. Monachima, nato­
miast odnośnie wielu szczegó­
łów zasłania się brakiem pa­
mięci.

Oskarżony usiłuje zaprze­
czyć, że w okresie od lutego 
do maja 1944 r. w ?ejonie Waś 
niewo urządził kilkanaście za­
sadzek na partyzantów radzie­
ckich, przyznając się nato­
miast, że w tym okresie jego 
„brygada” wspólnie z „bryga 
dą VI-tą” przeprowadzała 
„oczyszczanie terenów”.

PRZEWODNICZĄCY: Czy
Niemcy wiedzieli, że zwalcza­
cie partyzantkę radziecką?

OSKARŻONY: Tak. słysza­
łem o tym w czasie przesłu­
chania w gestapo.

Szendzielarz zeznaje dalej, 
że w chwili zbliżania się ofen 
sywy radzieckiej, a następnie 
po wyzwoleniu kraju przez 
Armię Radziecką przedarł się 
ze swoją bandą na tereny wo­
jewództwa białostockiego, 
gdzie podporządkował się po­
czątkowo komendantowi bia­
łostockiego okręgu AK pseudo 
nim „Mścisław”.-

DŁUGA LISTA 
POTWORNYCH ZBRODNI 

BANDY „ŁUPASZKI”
Szendzielarz potwierdza wie 

le objętych wykazem potwor­
nych zbrodni, zasłaniając się 
co do reszty brakiem pamięci.

PRZEWODNICZĄCY: Czy
w lutym 1946 r. we wsi Mą- 
żenin oskarżony dał rozkaz za 
mordowania funkcjonariusza 
Urzędu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego Franciszka Filczu- 
ka?

OSK.: W 1946 roku zgodnie 
z otrzymanym rozkazem da­
łem rozkaz zwalczania fun­
kcjonariuszy bezpieczeństwa. 
Taki roakaz dałem „a la lon- 
gue”.

Przewodniczący wylicza o. 
skarżonemu długą listę mor­
derstw, dokonanych na działa­
czach demokratycznych oraz 
żołnierzach polskich i radziec. 
kich, aktów dywersji i napa­
dów rabunkowych, dokonanych 
przez bandę Łupaszki na tere­
nach Białostocczyzny.

, I tak banda łupaszki doko 
nała m. inn. następujących 
zbrodni w pierwszym okresie 

po wyzwoleniu kraju: w kwiet 
niu 1945 r. napad w pobliżu 
wsi Kapitańszczyzna na jedno­
stkę Wojska Polskiego i Armii 
Radzieckiej, w którego wyniku 
kilku żołnierzy zostało zamordo 
wanych oraz dokonany w kil­
ka d^i później napad na od­
dział wojskowy ubezpieczający 
most na Bugu, zamordowanie 
pod koniec kwietnia 1945 roku 
w Narewce pow. Bielsk Pod­
laski 4 członków PPR, w maju 
1945 r. we wsi Dudkowiec na­
pad na jednostkę Wojska Pol­
skiego, w połowie maja 1945 
r. w okolicach wsi Rzepki za­
mordowanie kilku funkcionariu 
szy UBP, w czerwcu 1945 zdra­
dziecki napad na jednostkę 
Wojska Polskiego, w wyniku 
którego zamordowano 12 żoł­
nierzy, pod koniec czerwca 
1945 r. na szosie Bielsk Pod­
laski — Brześć napad na gru­
pę żołnierzy radzieckich i za­
mordowanie 10 żołnierzy, w 
lipcu 1945 nanad na stacie ko­
lejową Strobla, pow. Bielsk 
Podlaski gdzie zamordowano 
5 żołnierzy radzieckich, w lip­
cu 1945 napad rabunkowy w 
miasteczku Wyszki pow. 
Bielsk Podlaski na urząd gmin 
ny, w lipcu 1945 r. w okolicy 
Bielska Podlaskiego masowa 
kradzież koni miejscowych gos 
podarzy, rabunek artykułów 
spożywczych ze spółdzielni w 
Narewce dokonany w kwietniu 
1945 r. itd.

Przewodniczący wylicza na­
stępnie oskarżonemu kolejne 
zbrodnie popełnione przez je­
go bandę od czasu podporząd­
kowania się oskarżonego 
współoskarżonemu Olechnowi­
czowi. Szendzielarz twierdził,

Wyznaczenie delegacji Chin Ludowych
na posadzenie Rady Bezpieczeństwa

PEKIN. Minister spraw za­
granicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-lai wy 
stosował do Sekretarza Gene­
ralnego ONZ Trygve Lie depe 
szę, w której zawiadamia o 
wyznaczeniu 9-osobowej dele­
gacji z Wu Hsiu-czuan na cze 
le, jako upoważnionej do re­
prezentowania Chińskiej Repu 
bliki Ludowej w Radzie Bez­
pieczeństwa w czasie rozpatry 
wania skargi na agresję ame­
rykańską na Taiwanie.

Stwierdzając, że wszyscy 
członkowie delegacji posiadąją 

Dokoła remilitaryzacji 
zachodnich Niemiec

BERLIN PAP. Naczelne dowódz­
two brytyjskich wojsk interwencyj­
nych w Niemczech zachodnich po­
dało do wiadomości, że niemieckie 
oddziały pracy posiadaj 4 pełne u- . 
zbrojenie wojskowe. Członkowie 
tych oddzfałów otrzymali ostatnio 
nowe mundury „feldgrau" 1 kara­
biny.

• • »

W amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej utworzone zostały specjalne 
kursy wojskowe dla obywateli nie­
mieckich. Jak donosi Agencja ADN, 
na kursach tych szkoli się przysz­
łych agentów wywiadu. Utworzone 
zostaną poza tym kursy szkolenia 
Niemców, którzy zaciągnęli się do 
służby w oddziałach pancernych.

Agencja ADN podaje również, że 
w ciągu najbliższych kilku mlesię 
cy 12 tysięcy celników zachodn‘o- 
nlemiecklch przejdzie specjalne 
przeszkolenie wojskowe,

• • ♦

Komendant amerykańskiego sek­
tora w Berlinie, gen. Taylor prze­
prowadził Inspekcję w berlińskich 
zakładach optycznych Zeiss— Ikon. 
Celem inspekcji było zorientowanie 
się, do jakiego stopnia zakłady te 
mogą wykonywać zamówienia woj­
skowe. Dyrekcja fabryki przestrzeg 
la amerykańskiego generała, że 
większość robotników odmówi wy­
konania zamówień wojennych. Cłem

że wypełniał tylko rozkazy 
Olechnowicza.

Ta lista zbrodni bandy „Łu 
paszki” obejmuje m. inn. na­
stępujące przestępstwa, doko­
nane w okresie do czerwca 
1948 roku: napad na drodze 
Działdowo — Dziętkowice — 
na Milicję Obywatelską j 
UBP, w czasie którego zabito 
5 funkcjonariuszy: zamordo­
wanie 4 żołnierzy radzieckich 
oraz wiele morderstw, dokona 
nych na członkach PPR 1 
funkcjonariuszach służby bez­
pieczeństwa. Banda „Łupasz­
ki” obrabowała m. inn. bank 
„Społem” w Koszalinie, Bank 
Rolny w Toruniu, ambulans 
pocztowy i magazyn „Społem” 
w Platerowie pow. siedlecki, 
ambulans pocztowy w Siemia 
tyczach, spółdzielnię „Spo­
łem” w Łosicach pow. sie­
dlecki, hutę szkła w Wyszko­
wie, pociąg towarowy na sta­
cji’ w Zalesiu, zarząd miejski 
i spółdzielnię „Rolnik” w Sie­
miatyczach, zarząd gminny w 
Boćkach, zarząd miejski i spół 
dzielnię w Brańsku, przedsię­
biorstwo skupu grzybów i 
spółdzielnię w Śliwicach oraz 
wiele innych spółdzielni i osób 
prywatnych.

W tym strasznym wykazie 
znajduje się również m. inn. 
jedna z najpotworniejszych 
zbrodni—zamordowanie w poło 
wie stycznia 1947 r. 9 robotni­
ków fabryki w Chodakowie, 
przejeżdżających samochodem 
szosą Soroczyn—Sterdyń.

PRZEWODNICZĄCY: Czy
oskarżony przyznaje się do wy 
dania grupie Bartosza rozkazu 
zamordowania 9 robotników 
fabryki w Chodakowie?

OSK.: Tak jest.
Na tym sąd przerwał rozpra 

wę do dnia następnego.

paszporty dyplomatyczne, mi­
nister Czou En-lai prosi Se­
kretarza Generalnego o Dodję 
cie kroków, które umożliwiły­
by delegacji szybkie otrzyma­
nie wiz wjazdowych do 
USA. Z* uwagi na to — 
głosi depesza — że między 
Chińska Republiką a Stanami 
Zjednoczonymi nie istnieją sto 
sunki dyplomatyczne, proszę 
również zapewnić delegatom 
przywileje i prawa, przyzna­
wane przedstawicielom dyplo­
matycznym.

Taylor wydał polecenie dokonania 
czystki wśród robotników.

* * *

Wzorując się na przykładzie 
władz zachodnio - niemieckich, 
magistrat zachodniego Berlina zale­
galizował ostatnio ponad 70 związ­
ków paramilitarnych, których zada 
ntem jest pobudzanie 1 podtrzyma 
nie ducha odwetu w narodzie nie­
mieckim.

W Berlinie zachodnim działa rów 
nleż szereg organizacji dywersyjno- 
sabotażowych, maskujących się pod 
różnymi apolitycznymi nazwami, 
których działalność skierowana jest 
przeciwko NRD. Organizacje te są 
finansowane przez amerykańskie 
władze Interwencyjne.

Kat obozu w Oświęcimiu 
objął wysokie stanowisko 
w Niemczech zachodnich
BERLIN PAP. Zbrodniarz wojen­

ny, Walter Ducrfeld, były szef od­
działu I. O. Farbenwerke w Oświę­
cimiu, odpowiedzialny za śmierć 
30 tysięcy ofiar terroru hitlerow­
skiego, został przez amerykańskie 
władze interwencyjne zwolniony z 
więzienia. Duerfeld objął kierownl 
cze stanów sko w przeds!ębiorstwlc 
Bayerwerke w Leyerkusen.

Kategoryczne żądanie
Pół roku temu, dnia 14 kwietnia 1950 r. zostało zawarte 

porozumienie między przedstawicielami Rządu RP i Episko­
patem. W myśl tego porozumienia Episkopat, stwierdzając, 
„źe zarówno prawa ekonomiczne, historyczne, kulturalne, 
religijne jak i sprawiedliwość dziejowa wymagają, aby Zie­
mie Odzyskane na zawsze należały do Polski" i „wychodząc 
z założenia, że Ziemie Odzyskane stanowią nieodłączną część 
Rzeczypospolitej" uznał konieczność zlikwidowania na odcinku 
kościelnym stanu tymczasowości na naszych Ziemiach Za­
chodnich.

W ciągu tego półrocza zaszły w życiu międzynarodowym 
wydarzenia, które uczyniły problem stworzenia stałej admi­
nistracji kościelnej na naszych Ziemiach Zachodnich jeszcze 
bardziej palącym. Między Rządem RP a Rządem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej został podpisany układ o ostatecz­
nym wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy na Odrze i Ny­
sie. Akt podpisany w Zgorzelcu aprobowany przez naród nie­
miecki w wyborach do władz ustawodawczych w dniu 15 paź­
dziernika rb. ostatecznie zlikwidował stan tymczasowości pa 
naszych Ziemiach Zachodnich.

Jednym dziwolągiem obrażającym uczucia narodu pol­
skiego jest utrzymanie stanu tymczasowości w zakresie admi­
nistracji kościelnej. W czyim to leży interesie? W intereziń 
narodu polskiego? Nie, naród polski domaga się zlikwidowa. 
nia tego stanu rzeczy. Domagają się go ludzie wierzący, któ­
rych stan obecny naraża na konflikty między uczuciami naro­
dowymi i religijnymi. Domagają się tego patriotyczni du­
chowni katoliccy dając temu wyraz w niejednokrotnych wy­
stąpieniach, że przypomnimy tu chociażby wystąpienie na 
Kongresie Obrońców Pokoju.

Utrzymanie stanu tymczasowości w zakresie administra­
cji kościelnej leży jedynie i wyłącznie w interesie wrogów 
pokoju, wrogów Polski, w interesie odwetowców, hitlerowców 
niemieckich i ich protektorów amerykańskich, spadkobierców 
Hitlera, którym potrzebna jest pożywka dla propagandy wo, 
jennej. Leży w interesie tych, którzy obecnie odbudowują 
hitlerowski Wehrmacht aby rzucić go przeciwko Polsce.

Jest rzeczą jasną, że w tej sytuacji Episkopat powipien 
był ze szczególną troskliwością ustosunkować się do tego 
punktu porozumienia, w którym mowa jest o ustanowieniu sta» 
łej administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich i zlikwi­
dowaniu stanu rzeczy sprzecznego z polską racją stanu. 
Wbrew oczekiwaniom narodu Episkopat tego nie uczynił. 
Sytuacja sprzeczna z polską racją stanu jest nadal utrzy­
mywana.

Jak nazwać taką postawę Episkopatu? Oświadczenie dy­
rektora Urzędu do Spraw Wyznań stwierdza, że „taka po­
stawa narusza umowę i jaskrawo koliduje z interesem pań­
stwowym i narodowym Polski i jest na rękę tylko czynnikom 
antypolskim i wszelkim siłom agresji i podżegania do wojny".

Czy taki stan tymczasowości może być nadal utrzymany? 
Nie, bo stoi on na przeszkodzie pełnej stabilizacji prawno-po- 
litycznej na Ziemiach Zachodnich.

Rząd RP, a wraz z nim cały naród polski sądzi i ma 
wszelkie prawo sądzić, że najwyższy już czas położyć kres 
temu stanowi rzeczy, że dłużej tolerować go nie można i nie 
należy.

Rząd RP, a wraz z nim cały naród polski, „wzywa Epi. 
skopat Polski do zlikwidowania obecnego stanu tymczasowości 
stanowisk kościelnych na Ziemiach Zachodnich".

Ani zwlekać z odpowiedzią, ani zasłaniać się względami 
formalnymi Episkopat dłużej nie może.

Przemówienie min. Wvszyńsk’eeo
(Dokończenie ze str. 1-szeJ) 

wojenni nie chcą się zgodzić 
na zakaz broni atomowej — 
najbardziej nieludzkiego i 
barbarzyńskiego narzędzia 
wojny. Wykazał on całą cias­
notę rachub podżegaczy wo­
jennych. zapom’nających, że 
„na bombę jest bomba".

ZASADY PROPOZYCJI 
RADZIECKICH

W drugiej części swej mo­
wy, szef delegacji radzieckiej 
szczegółowo wyjaśnił podsta- 
wowe zasady deklaracji o u- 
sunlęciu groźby nowej wojny 
oraz utrwaleniu pokoju 1 bez 
p'eczeństwa narodów. Zatrzy 
mał się on zwłaszcza szczegó 
łowo ną propozycjach radziec 
kich, dotyczących kontroli 
nad energią atomową, przy 
czym stwierdził, że w czasie, 
gdy Związek Radziecki dokła 
dał niemałych wysiłków, by 
osiągnąć porozumienie w 
sprawach związanych z wyko

Miesięczny bilans ofensywy 
armii ludowej w Vietnam‘e

PEKIN PAP. Vietnamska 
Agencja Informacyjna podała 
bilans walk w Vietnamie pół­
nocnym w okresie od 13 wrze 
śnia do 13 października. Powo 
łując sie na informacje z kół 
miarodajnych, agencja stwier­
dza, że w okresie tym fran­
cuskie wojska kolonialni stra­
ciły około 10 tysięcy żołnierzy 
1 oficerów w zabitych, ran­
nych j jeńcach. Vletnamska 
armia ludowa wyzwoliła 4 
miasta oraz 23 inne miejsco­
wości, biorąc znaczną zdo­
bycz.

Oddziały armii ludowej zni­
szczyły 7 umocnionych pozycji 
nieprzyjaciela oraz wyzwoliły 
dwa powiaty w prowincji 
Ntah-Binh i w prowincji 
Tanh-Hoa,

W prowincji Hanam, na po­
łudnie od Hanoi. w toku za­
ciekłych walk Francuzi straci­
li 150 żołnierzy. 20 żołnierzy 
zostało wziętych do niewoli. 
Ogółem w toku walk w Vlet- 

rzystaniem energii atomowej. 
Stany Zjednoczone uparcie 
trzymały się planu Baruch*, 
nie nadającego się do przy­
jęcia.

Kończąc minister Wyszyń­
ski wskazał, że proponowany 
projekt deklaracji wychodzi 
z założenia, iż utrwalenie po­
koju jest koniecznością, bio- 
rąc pod uwagę szczególną 
odpowiedzialność Rady Bez­
pieczeństwa i jej stałych 
członków oraz odpowiedzial­
ność wszystkich innych człon 
ków ONZ. Mówca raz jeszcze 
podkreślił, że przyjęcie pro­
pozycji radzieckich zadałoby 
stanowczy cios wszystkim a- 
gresywnym zamierzeniom 
podżegaczy wojennych oraz 
przyczyniłoby się ogromnie do 
utrwalenia nokoju i bezpie­
czeństwa. Delegacja Związku 
Radzieckiego wzywa wszyst­
kie inne delegacie, by przy­
czyniły się do osiągnięcia te­
go celu.

namie środkowym Francuzi 
stracili kilkuset żołnierzy.

FRANCUZI NAŚLADUJĄ 
AMERYKAŃSKICH 

PIRATÓW POWIETRZNYCH 
W KOREI

PEKIN PAP. Agencja infor­
macyjna Vletnamu donosi, ze 
samoloty francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego dokonały 
szeregu nalotów na spokojne 
osiedla w prowincji Tan-Hoa, 
obrzucając je bombami i o- 
strzeliwując z broni pokłado­
wej. W wyniku tych nalotów 
zostało spalonych kilkaset do­
mów mieszkalnych j zabitych 
przeszło 100 mieszkańców.

Agencja podaie również, że 
oddziały francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego dokonały 
wyrndu na wioskę Hui-Kuu, 
spaliły 173 zagrody wiejskie i 
zaaresztowały 60 wieśniaków. 
W płonącveh butikach spło­
nęło żywcem 9 osób.



Z narady korespondentów „Głosu Koszalińskiego" w Szczecinku

Korespondent robotniczy i chłopskiw 
pierwszej linii walki klasowej

Ostatnio w Szczecinku odby­
ła się narada korespondentów 
robotniczych i chłopskich „Gło 
su Koszalińskiego”. W nara­
dzie wzięło udział 41 korespon 
dentów z terenu powiatu szcze 
cineckiego.

Pierwsza w tym powiecie 
tego rodzaju narada, przebiega 
la pod znakiem zwiększenia 
zadań korespondentów, ściślej­
szego powiązania Ich pracy z 
żydem zakładów, z potrzebami 
1 dążeniami załóg. Na nąradzie 
toczyła się szeroka dyskusja. 
Zabierający w niej głos kores­
pondenci, naw!ązując do obec­
nej sytuacji międzynarodowej, 
wskazali na nasilenie walki 
klasowej na wsi, na entuzjazm 
ludzi pracy w wykonaniu zo­
bowiązań produkcyjnych, zwró 
dlj uwagę na działalność wro­
ga klasowego.

Tow. KIELEC Z JELENCI- 
NA mówiąc o zadaniach ko- 
rer’'nT>ą«»fa v, v,»|Ce klasowej 
na wsi, powiedział:

Właśnie my koresponden­
ci, poprzez demaskowanie ku 
laków sabotujących plano­
wy skup zboża i usiłujących 
przeszkodzić w organizowa­
niu spółdzielni produkcyj­
nych, pomagamy naszej par­
tii skutecznie walczyć z wro 
gi-m. W naszej gromadzie— 
mówił—nlan odstawy zboża 
był obliczony na 144 tony. 
Posiadający 18 ha i bogaty 
inwentarz kułak Sikorski za 
deklarował państwu ..aż” 1,5 
tony zboża. Dopiero skutecz­
na kontrola trójki gromadz- 
k’"! odkryła u niego zboże, 
które już gniło. Mu simy 
zdemaskować tych, którzy za 
miast odstawić nadwyżki 
zboża na chleb dla ludzi pra­
cy niszczą i marnują zboże. 
Tow. Kielec mówił następnie 
o nr^cy kores^nndentćw.

Kułacy próbują nas za­
straszyć. Rzucają na kore­
spondentów oszczerstwa i 
straszą „bliską wojną”. My 
jednak wiemy, towarzysze — 
kończy.— że kułaków trze­
ba demaskować na każdym 
kroku, wykazując 1 piętnu­
jąc wyzysk, z którego żyją. 
Tow CHOCIMIEC, jeden z 
p’<'rwszych korespondentów 
naszej gazety w powiecie 
szczecineckim, powiedział:

— Chcę powiedzieć na­
szym nowym koresponden­
tom, że gdy zaczynałem swą 
pracę — bałem się krytyko­
wać. Gdy jednak zobaczyłem 
poprawę po wydrukowaniu 
korespondencji, zrozumia­
łem. że krytyka jest potęż­
nym orężem naszej partii w 
walce z kułactwem. Nie wol­

Przy Okręgowym Zarządzie 
PGR w Szczecinku istnieje 
świetlica. Od czasu jej powsta 
nia, to jest od początku bieżą­
cego roku, nie spełniała ona w 
najmniejszym stopniu swych 
zadań. Członkowie koła związ­
kowego niejednokrotnie poru­
szali na zebraniach sprawę u- 
aktywnienia świetlicy, zorgani 
zowano nawet sekcje; gazetki 
ściennej, kulturalno-oświatową, 
i inne..Ale od lutego do chwili 
obecnej nikt nie zainteresował 
się co te sekcje robią i jakie 
mają plany pracy. Sekcje pozoB 
tały na papierze. Staraniem 
Okręgowego Zarządu PGR za­
kupiono dla świetlicy większą 
ilość ciekawych książek nauko­
wych i beletrystycznych ’»sa- 
rzy polskich, radzieckich i kra 
jów demokracji ludowej. Ale 
na tym się skończyło. Od mie­
siąca marca b.r. z książek ko­
rzystało... 15 osób! Pracownicy 
nie wiedzą nawet, że biblioteka 
istnieje i gdzie się .znajduje.

Czyżby nie było w ZO. PGR 
Szczecinek świetliczanki? Po to 
państwo łoży olbrzymie sumy 
na oświatę, by zakupione książ 
ki leżały bezużytecznie? Zainte 
resowanie książkami pracowni 
ków ZO PGR Szczecinek i oży 
ndenie działalności świetlicy, 
Jest obowiązkiem świetliczanki. 
Wraz z kołem związkowym win 
na ona pobudzić do pracy posz

no bać się wroga klasowego 
i cofać się przed demasko­
waniem go w swoich kore­
spondencjach.
W Ostrorogu—mówił dalej 

tow. Chocimiec — zaczęto or­
ganizować spółdzielnię produk 
cyjna. Kulak Krasuń j inni, 
próbowali odciągać od niej ma 
lo i średniorolnych upijając 
ich i opowiadając o „tymcza­
sowości” spółdzielni. Dzięki wy 
drukowaniu w gazecie mojej 
korespondencji udało się zde­
maskować wroga. Gdy w na­
szej gminie kułak Głowacki, 
były sołtys, dowiedział się o rc 
jestracji wojskowej, zaczął roz 
puszczać plotki o „zbliżającej 
się wojnie”. Wszystkie te przy 
toczone fakty — kończy Choci­
miec — wymagają od nas 
zwiększonej czujności.

Jednym z nowozwerbowa- 
nych korespondentów jest tow. 
MISZTAL, członek RZS w 
Warnlłęgu. Omówił on działał

Siewy jesienne w okręgu 
PGR Szczecinek dzięki szer­
szemu zastosowaniu maszyn 
rolniczych i ulepszeniu orga­
nizacji pracy, w bieżącym 
roku przebiegały o wiele 
szybciej i sprawniej niż w la 
tach ubiegłych. Siewy ukoń. 
czono w okręgu już w dniu 
14. X., a plan zasiewów wy­
konano z nadwyżką. Gorzej 
natomiast przebiegała akcja 
wykopkowa. Chociaż zespoły 
PGR miały pod dostatkiem 
kopaczek, jednak nie wszyst 
kie wyremontowały je na 
czas 1 dlatego w niektórych 
zespołach opóźnione zostały 
wykopki. W akcji siewnej 1 
wykopkowej wyróżniły się

I co na to ob. Jerzy Bykowski?
Spółdzielnia produkcyjna w 

MILENKU (pow. Drawsko) 
jest jedną z przodujących spól 
dzielń woj. koszalińskiego. Ter 
minowo wykonywała ona plany 
akcji żniwnej, siewnej i wykop 
kowej. Posiada też młodzieżową 
brygadę produkcyjną. Wielu 
spółdzielców wyrobiło już po-

W Zarządzie Okręgowym
PGR SZCZECINEK 

brak należytego zainteresowania 
pracą świetlicową

czególne sekcje i pomóc im w 
przezwyciężaniu trudności.

Leon Nowaczyk 
korespondent

W walce z chuligaństwem drogowym na terenie Koszalina
musi wziąć udział całe społeczeństwo

Po ukonstytuowaniu się 
władz i urzędów wojewódz­
kich w Koszalinie poważnie 
wzrosła ilość środków komu­
nikacji samochodowej, a tym 
samym zwiększyło sie natęże­
nie ruchu kołowego.

Koszalin ma kręte i wąskie 
jezdnie, hamujące w poważ­
nym stopniu możliwości prze­
lotowe poszczególnych ulic. 
Wzrastający ruch pieszy na te 
renie miasta stwarza możli­
wość nieszczęśliwych wypad­
ków. Szczególnie niebezpiecz­
na iest komunikacja na ul. 
Zwycięstwa. Do zmniejszenia 
bezpieczeństwa na wszystkich 
ulicach Koszalina przyczynia­
ją się w poważnym stopniu 
niektórzy kierowcy, którzy nie 
ostrożna 1 nadmiernie szybką 
jazdą powodują niejednokrot­
nie nieszczęśliwe w skutkach 
wypadki.

Pstatnio Widział Komuni-

ność niejakiego Flaszowskie- 
go. bogacza wiejskiego, który 
w roku 1945 ograbił zabytko­
wy pałac poniemiecki, a dziś 
jest jednym z najzacieklej- 
szych wrogów istniejącej od ro 
ku spółdzielni produkcyjnej.

Flaszowski słucha „Głosu 
Ameryki” i stamtąd czerpie na 
tchnienie do plotek i bredni, 
że spółdzielnia „długo nie po­
żyje”. A my nie tylko „żyje- 
my”, ale spółdzielnia się roz­
wija 1 przybvwa dc niej coraz 
więcej chłopów.

Tow. OZOROWSKI ze Szcze 
cinka poruszył w swojej wy­
powiedzi sprawę rozstawienia 
kadr. Mówił on:

— Korespondenci powinni 
pisać o przodownikach pracy w 
PGR powinni popularyzować 
ich osiągnięcia, proponować 
wysuwanie ich na kierowni­
cze stanowiska w administra­
cji.

W dyskusji zabrali następnie

zespoły: Stare Drawsko, po­
wiat szczecinecki, Scholasty- 
kowo pow. złotowski oraz 
zespół Sławianowo. Zespoły 
te całkowicie zakończyły ak. 
cję siewną i wykopki do dnia 
16. X. br.

W akcji wydatnie pomo­
gła również młodzież, która 
brała udział we wszelkiego 
rodzaju pracach polnych. W 
Lubnie w pow. wałeckim 
młodzież szkolna, członkowie 
LZS 1 harcerze wykopali 
buraki pastewne na obszarze 
2 ha, nie opuszczając przy 
tym ani jednej godziny za­
jęć szkolnych.

Z. Dobrosielskl 
koresDondent

nad £00 dniówek obrachunko. 
wych. Dzięki temu, że spółdziel 
cy zrozumieli znaczenie kolek­
tywnej pracy, spółdzielnia roś 
nie i rozwija się. Ale ob. RY­
KÓWSKI Jerzy członek zarzą 
du spółdzielni choć widzi, że 
prawie wszyscy starają się wy 
konać jak największą ilość 
dniówek obrachunkowych, sam 
nie przychodzi do pracy, a cho 
dzi na zarobek do noblislciej 
krochmalni w Janikowie. Nato 
miast syn ob. RYK0WSK1E. 
GO jest kierownikiem młodzie 
żowej brygady produkcyjnej i 
jednym z przodowników pracy 
spółdzielczej, Czyż ojciec nie 
powinien w tym wypadku brać 
przykładu z syna, przodownika 
pracy?

SPŁAW IN SKI 
korespondent chłopski

kacji przy prezydium WRN po 
czynił próby zmierzające do 
unormowania tych spraw. Po­
wołał on jeszcze w ub. m. spe 
cjalną komisję, która miała za 
jąć się zorganizowaniem pierw 
szej w województwie stałej 
kontroli ruchu drogowego. Ko 
misja ta opracowała wytyczne 
kontroli. Cztery stałe 1 jeden 
lotny punkt miały przeprowa­
dzać kontrole wszystkich po­
jazdów mechanicznych i kon­
nych. a także rowerów — z 
uwzględnieniem badania sta­
nu technicznego 1 konserwacji 
wozów, przestrzegania przepi­
sów drogowych, sprawdzania 
dokumentów rejestracyjnych i 
praw jazdy oraz stwierdzania 
stanu trzeźwości kierowców.

Niestety praca teł komisji o- 
granlczyła się do jedne! kon­
ferencji. Uchwała pozostała 
na papierze. Wydział Komuni­
kacji powinien więc zmienić

komisję, względnie jej działal­
ność ożywić. Nie widać także 
jakiejkolwiek działalności ze 
strony kontrolera ruchu dro­
gowego na szczeblu wojewódz 
kim ob. Jana Piwońskiego. 
Również referaty drogowe 
przy prezydiach PRN i MRN 
nie przejawiają aktywności.

Niezależnie od stałej kontro 
lj administracyjnej w zwalcza 
niu chuligaństwa drogowego, 
powinno wziąć udział całe spo 
łeczeństwo. Każdy, kto spo­
strzeże wóz jadący z nadmier­
na szybkością, czy w inny spo 
sób wyłamujący się spod obo­
wiązujących przepisów, powi­
nien podać numer auta, 
względnie nazwisko szofera 
funkcjonariuszom MO. Tylko 
zorganizowana akcja przy 
współudziale całego społeczeń­
stwa ureguluje problem bez­
pieczeństwa ulicznego na te­
renie Koszalina. (Koz.)

głos to w. to w. ŁUKOMSKA, 
SOCHACKI, FEDOROWICZ i 
inni.

Naradę zakończono przepro 
wadzeniem seminarium.

Uczestnicy narady napisali 
szereg korespondencji dotyczą 
cych ich zakładów pracy. Pra­
ce te wykazały, że korespon­
denci pow. szczecineckiego ro­
zumieją zadania, które stawia 
przed nimi nasza partia.

Gał.

Organizacja partyjna w PGR Lubno
nie kieruje jeszcze pracą załogi

Zespołowa organizacja par­
tyjna w PGR Lubno (pow. wa 
łecki) za mało przejawia ak­
tywności w walce o realizację 
zadań produkcyjnych stoją­
cych przed jej zespołem. Nie in 
teresuje się wynikami współ­
zawodnictwa pracy, nie prze­
jawia czynności w walce o wy 
eliminowanie wroga klasowe­
go z aparatu PGR.

A oto fakty.
Współzawodnictwo pracy zo 

stało zorganizowane na po­
czątku bieżącego roku. Do 
dziś jednak, nikt nie zaintere­
sował się oceną pracy poszczę 
gólnych brygad | robotników, 
nikt nie pomyślał o tym, aby 
przodowników pracy otoczyć 
należytą opieką.

Sprawą przebiegu współza­
wodnictwa winna interesować 
się przede wszystkim rolna 
rada zakładowa. Nie spełnia 
ona jednak swych obowiąz­
ków, ponieważ przewodniczą­
cym 1est były policjant grana 
towy, którego mało obchodzą 
sprawy wydajności pracy 1 
przedterminowe wykonanie za 
dań stojących przed zespołem

Źle jest również z dyscypli­
na pracy. Podczas gdy robot­
nicy dokładają ■wszelkich sił, 
by ukończyć prace wykopko­
we przed nadejściem pierw­
szych mrozów, pracownicy ad­
ministracyjni całkowicie za­
pomnieli o ustawie o zabezpie 
czeniu socfAlistycznej dyscypli 
ny pracy. W godzinach urzę­
dowania wychodzą do sklepu 
„na piwo”, a bywa nieraz, że 
popijają wódkę. Główn-1- księ­
gowy zespołu ob. Aleksander 
Mąkicwicz lekceważy swoje 
zadania. Nd skutek tego bywa 
często, że wypłaty miesięczne 
są opóźniane.

Niektórzy pracownicy admi­
nistracyjni przychodzą do pra 
cy z godzinnym opóźnieniem i 
nikt dotychczas na to nie za­
reagował. Bardzo słaba aktyw 
ność przejawia również koło 
ZMP na terenie zespołu. Prze 
wodniczący koła kol. Czesław 
Oleszczuk zamiast świecić 
przykładem swoim kolegom 
ZMP-owcom 1 wskazywać Im 
drogę, która winni kroczyć w 
codziennej pracy, upija się czę 
sto i łamie dyscyplinę pracy.

Czionkowie polskiej delegacji robotników PGR oglą­
dają z zainteresowaniem kombajn typu „Staliniec-6” Ca 
ryczańsiej Stacji Maszynowo-Traktorowej w Związku 
Radzieckim.

Fakty te świadczą o tym, że 
zespołowa organizacja partyj­
na nie przyswoiła sobie do­
tychczas wytycznych III i IV 
Plenum KC naszej partii i nic 
nie zrobiła w kierunku zapoz­
nania załogi z wytycznymi V 
Plenum.

Egzekutywa zespołowej or­
ganizacji partyjnej w Lubnie 
winna w jak najszybszym cza­
sie szczegółowo przeanalizo­
wać dotychczasowa swoją dzia

PORADNIK ROLNIKA

Jesienne żywienie krów
Szybkie przejście w jesieni z 

paszy letniej na zimową powo­
duje duży spadek mleczności 
krów. By teinu zapobiec, nale­
ży przechodzić z paszy letniej 
na zimową powoli i stopniowo. 
Aby, przyzwyczaić krowy do 
paszy zimowej, dajemy im wie 
czorem pewną ilość karmy su­
chej (siano, słoma) i stopnio­
wo zaczynamy dawać okopowe 
np. buraki, rzepo itd. możliwie 
razem z liśćmi. Te liście zastę­
pują niejako krowom zieloną 
paszę Krowy wycielone, dają­
ce mleko, pasiemy na pastwis­
ku możliwie najdłużej, parnię, 
tając jednak, że musi być do - 
statecznie ciepło i sucho.

Krowy mleczne, wrażliwe na 
niepogodę, wymagają staran­
nej opieki. Rano, gdy jest zim­
no, nie należy krów tych 
zbyt wcześnie wypędzać, a le­
piej zadać im pasze w oborze, 
np. słomę, liście zielonki.

Natomiast krowy zapuszczo­
ne i młodzież mogą pozostawać 
na pastwisku znacznie dłużej, 
nawet w słotę. Nie można jed. 
nak zapominać, że pastwisko w 
szarugi jesienne jest już znioz 
czone przez pasące się zwierzę­
ta i wobec tego należy je do­
karmiać w domu.

Kto ma seradelę jako zielon 
kę, może znacznie przedłużyć 
żywienie łetnie. Jesienią pas. 
twisko na seradeli jest dosko­
nałe. Jeżeli zaś .pogoda jest 
zła, trzeba seradelę kosić i za-

Wzywamy 
do współzawodnictwa 
w zbiórce odnadków 

młodzież szkolną 
wojew. koszalińskiego

Dla uczczenia 33 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej oraz 32 rocz­
nicy powstania przyjaciela 
młodzieży polskiej. Komso 
molu, drużyna harcerska 
przy szkole podstawowej w 
gminie BOBOLICE (pow. 
Koszalin) zebrała dwie i 
pół tony złomu i 100 kg 
szmat.

Czynem tym drużyna od 
powiedziała na apel harce 
rzy z gm. Sucha, którzy 
wezwali do współzawod­
nictwa w zbiórce odpad­
ków użytkowych ; złomu 
młodzież w powiecie ko­
szalińskim.

Jednocześnie drużyna 
harcerska przy szkole pod­
stawowej wzywa do po­
dobnego, harcerskiego wkła 
du w przedterminowe wy­
konanie Planu 6-letniego 
wszystkie drużyny ZHP w 
województwach: koszaliń­
skim i szczecińskim.

(Koz) 

łalność. wzmóc czujność na od 
cinku walki z wrogiem klaso­
wym 1 wyciągnąć odpowiednie 
wnioski z dotychczasowej go* 
spodarki zespołu. Organizacja 
partyjna musi stać sie moto­
rem wszelkich poczynań i o- 
siągnięć załogi w walce o rea­
lizację zadań Planu 61etnie- 
go.

Józef Klupś 
korespondent robotniczy

dawać jako zielonkę w oborze. 
Do tego samego może służyć 
łubin słodki, siany jako poplon.

W czasie wykopków bura­
ków i różnych warzyw (mar­
chwi, kapusty, buraków) win. 
no się pilnie zbierać liście i wy 
trząsać je z ziemi. Są one bo­
wiem doskonałą paszą jesien­
ną; nie należy ich jednak da. 
wać więcej, niż £5 kg na sztu­
kę bydła.

Bardzo dobrą rośliną, zysku­
jącą coraz większe uznanie, 
jest kapusta pastewna. Z jej 
pomocą można przedłużyć kar­
mienie zieloną paszą aż do sty 
cznia. Nie boi się ona mrozów 
i może być spasana w zimie, po 
zwiezieniu wprost z pola, pod 
warunkiem, że odtaje i ogrzeje 
się w oborze.

Zagadnienie żywienia jesien­
nego krów jest sprawą bardzo 
toażną, od sposobu bowiem jej 
rozwiązania zależy m. inn. wy­
sokość dochodu, jaki przynosi 
hodowla inwentarza. Hodowla 
daje największe korzyści wte­
dy, gdy możliwie przedłuża się 
żywienie letnie, a tym samym 
skraca kosztowne żywienie zi­
mowe. Naogół ,póżną jesienią 
mamy dużo różnych pasz, któ­
rych nie było latem j które za­
stępują coraz lichsze pastwis­
ko.

Bardzo ważną sprawą jest 
również dostatnie żywienie 
krów jesienią. Nie można im 
pozwolić schudnąć. Doprowa­
dzenie chudych krów do dobre­
go stanu wymaga długiego cza 
su i zużycia dużej ilości paszy, 
która, zamiast iść na tworzenie 
mleka, idzie na poprawę stanu 
krowy.

B. B.

Kino POLONIA — ul Grunwaldzka 
„Harry Smith jedzle do Waszyng­
tonu", prod amerykańskiej. Do­
zwolony dla młodzieży od lat U. 
Pocz seans 18 1 30 W niedzielę 
t Święta od 18. )
MUZEUM w Koszalinie - ul Armii 
Okerwonej 53 otwarte codziennie 
w goda 13—17, w niedzielę i « ■-•a 
13—30.

WAŻNIEJSZE 1'EIEFONI
Straż Pożart a 333
Milicją Obywatelek* 537 
ogotowla tlatuMwwa soo.

Siewy i wykopki w PGR
okręgu szczecineckiego



Frzekonałem się, źi państwo 
wszechstronni rOmaga pracującym 

chłopom
Opuszczaiac sanatorium w uzdrowisku 

Iwonicz (woi. rzeszowskie), pragnę się po- 
<iz'ellć z czytelnikami wrażeniami z mojego 
fam pobytu. Już w nierwszych dniach ude- 
r^rł mnie wzorowy ład i porządek, panuia- 
rv w =anator'vm ora? przychylna i troskli­
wa oneka. Odżywianie było dobre. Stoso­
wano mi nrzen^an? przez lekarza k?.p'ele 
bcrrartnowe mineralne i inhalacje. Wolne 
chwile wypełnione bv>y życiem świetlico- 
y—m 5 rozrywkami. tak kino wycieczki po 
c'rc>lięv itn. r<or'’vsta’iśmw 7 boeato zaooa- 
t’"”'nej bib’ioteki. Po ukończeniu kuracji 
bólów reumatycznych nie odczuwam, z nłu- 
camf jest znacznie lepiej. Jestem wdzięcz­
ny naństwu. za przywrócone zdrowie i za 
le-^pnin na które nigdy nie mócłbym sobie 
n*nwollć, jako biedny, małorolny chłoń. 
r-’;edv wstaniem do Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego, nie tvlko przekonałem się 
o wrższości gospodarki zespołowel nad in­
dywidualna i znalazłem zadowolenie w pra­
cy ale państwo zainteresowało s'ę stanem 
moiego zdrostra i umożliwiło wyleczenie z 
przewlekłej choroby.

Pąłka Franciszek
RZS w Daleszewie. cm. Róża 

pow. Wałcz.
♦ ♦ ♦

Nikomu nie wydaje się dziwne, że tak 
troskliwie zaopiekowano się Waszym zdro­
wiem. Czasy, w których nie interesowano 
sir. losem człowieka niezdolnego do. pracy, 
inż nigdy nie wrócą. Jeśli uświadomicie so­
bie. Towarzyszu, wielkie przemiany społecz­
ne, które zaszłr 1 zachodzą na naszej wsi — 
zrozumiecie, że opieka nad człowiekiem 
mars nie jest rzeczą przypadku, ani fllan- 
frcpii, ale wypływa z podstawowych zało. 
żeń naszego ustroju,

Kiedy krowy przestana tarasować drogę 
przeznaczona Mi tadzi

Dogodny, bo odgrodzony z jednej strony 
nasypem kolejowym a z drugiej parkanem 
saclu, odcinek ścieżki wzdłuż nasypu kole­
jowego przy ul. Koszalińskiej w Golęcinie, 
wybrali sobie właściciele krów na miejsce 
Ich zbiórki. Tak się jednak złożyło, że ścież 
ka ta stanowi jedyną drogę dla ludzi, spie­
szących do oracy w godzinach rannych na 
przystanek tramwajowy lub do stacji kole­
jowej Szczecin . Gocław.

Krowy zajmują całą ścieżkę, na której 
jest straszliwie brudno, gdyż nikt nie sprza 
ta po nich. Dzieci spieszące do szkół, boja 
się przechodzić koło krów, gdyż niektóre z 
nich bodą.

Zofia Anzpe-ger 
Golęcino.

Skargi naszych czytelników sa słuszne. 
Zwracamy uwagę Komisariatowi Dzielnico­
wemu w Golęcinie na konieczność należy­
tego uregulowania tej sprawy.

Nieuczciwa e«<S!iefl:ewtka 
w GS „Samajiomo? CHosska" w Sądewie 

ukarana
W sklepie gminnej spółdzielni „Samopo­

moc Chłopska" w Sadowię (pow. pyrzyckl). 
pracowała w charakterze ekspedientki ob. 
Lewandowska Janina, która karygodnie 
lekceważyła swoje obowiązki zawodowe. Nie 
przestrzegała ona podstawowych zasad hi* 
eieny sklepowej i bagatelizowała klientów, 
którzy długo musieli oczekiwać na sprzedaż 
towarów, gdy Lewandowska zajmowała się 
sprawami, nie związanymi z obsługą klien­
tów. Z winy Lewandowskie) w sklenie G. S. 
zniszczyło się wiele kg. w iek, tak, że manco 
sklepowe przekraczało 30 tys. zł. Zarząd 
gminnej spółdzielni no zbadaniu tej spra­
wy, postanowił zwolnić Lewandowską z pra­
cy.

Wypadek ten winien być ostrzeżeniem 
dla tych sprzedawców, którzy lekceważą so­
bie klientów i nie szanują mienia społecz­
nego.

Pawłowski Dominik 
korespondent chłopski

Karygodne niedbalstwo
Wiedząc, że spfawa wysłania mojej cór­

ki Janiny do prewentorium w Makowinie, 
koło Słupska, została załatwiona pomyślnie, 
oczekiwałem zawiadomienia o mającym na­
stąpić dniu wyjazdu dziecka. Ponieważ jed­
nak zawiadomienia nie otrzymałem, uda­
łem się sam do U. 8. i tam z trudem uzys­
kałem skierowanie na wyjazd (L. dz. 428/50> 
niestety za późno, jak się okazało, d»'eci 
zostały już wysłane.

Nie chcąc dopuścić do tego, aby dziecko 
straciło turnus, przedstawiłem w swoim za­
kładzie pracy w/w. skierowanie, na które 
udzielono mi dwóch dni urlopu, w celu od­
wiezienia dziecka. Z winy Ubezpieczalni 
Społecznej, córka moja straciła kilka dni 
pobytu w prewentorium, ja zaś naraziłem 
się na stratę dwóch dni pracy 1 kaszty 
związane z odwiezieniem dziecka.

(—) Kowalski Ignacy 
Szczecin . Podluchy.

♦ • ♦

Oto przykład karygodnego niedbalstwa. 
Warto, by podstawowa organizacja partyj. 
na zainteresowała się stylem pracy Sekcji 
Lecznictwa przy Ubezpieczalni Społecznej, 
który naraża lodzi pracy na stratę czasu 
i pieniędzy.

Czy dojdzie do spotkania
Szczecin — Warszawa ?

Jak podawaliśmy. Okręgowy 
Związek Bokserski zaprosił na 
międzyokręgowe spotkanie re­
prezentację Warszawy, które 
miało się odbyć w Szczecinie 
dnia 5 listopada. Ze względu 
jednak na to, że z dniem 30 
hm. członkowie kadry repre­
zentacyjnej zostaną skoszaro­

wani na obozie 
przed spotka­
niem między­
państwowym, 
OZB stanął 
przed proble­
mem czy war­
to organizować

spotkanie bez udziału czoło­
wych zawodników. Zależnie od 
odpowiedzi PZB, do którego 
zwrócono się z prośbą o zwol­
nienie zawodników na spotka 
nie. Okręgowy Związek Bok­
serski podejrnie decyzję czy 
mecz ten zostanie rozegrany, 
czy też odwołałby. Brak Kol-

czyńskiego, Szymury czy Sa­
dowskiego pozbawiłby szcze­
cińską publiczność możności 
oglądania ciekawych pojedyn­
ków.

Tró:mecz żużlowy
w Szczecinie

Pierwszą imprezą żużlową w 
Szczecinie będzie trójmccz z 

udziałem druży 
nowego mistrza 
Polski — Unii 
Leszno oraz Sta 
li i Gwardii Go 
rzów. Zawody 
mają na celu 
spopularyzowa­

nie tej dziedziny sportu w 
Szczecinie, który nie posiada 
dotychczas sekcji żużlowej. Or 
ganizatorem imprezy jest Stal 
z Gorzowa.

Nowe rekordy
strzelców radzieckich

Na -zawodach w Moskwie repre­
zentant stolicy ZSItR Guscztn usta­
nowił nowy rekord świata w strze­
laniu z karabinu małokalibrowego 
lia dyst. S0 ui z pozycji kłączącej.

Guiezln uzyskał
389 pkt. ria 100 

możliwych, popra­
wiając oficjalny 
rekord świata Nor­
wega Hnnaesa o 1 
pkt.

W strzelaniu z
trzech pozycji (stojąca, klęcząca 1 
leżąca) Awllow z Tbilisi ustanowił 
rekord ZSRR, wynikiem 1150 pkt. 
na 1200 możliwych.

Ran! patrolowy 
ze strzelanem 
organizuje Gwardia Szczecin

Celem uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Pażdzierni 

kowe.j sekcja 
motorowa ZS 
Gwardia w 
Szczecinie orga 
nizuje 22 hm. 
raid patrolowy 
ze strzelaniem 
dla motocykli­

stów swego zrzeszenia woj. 
szczecińskiego.

Zgłoszenia do raidu przyjmu 
je sekretariat Gwardii przy ul. 
Stoisiawa X

zdyskwalifikowany
Zarząd klubu ZKS Związkowiec 

na swym ostatnim posiedzeniu po­
stanowił zawiesić w prawach na 
przeciąg 6 miesięcy zawodnika Idu. 
bu —- boksera Lecha Sadowskiego 
za nieusprawiedliwione nie stawie­
nie się na mecz ze Spójnią Star­
gard.

G mn?s«ycy radzieccy
w Siu/ecji

Po Sztokholmu przybyła ekipa 
czołowych gimna­

styków i gtmnasty. 
czek radzieckich 
z Urbanowicz 1 Bi o 
liakowem na czele, 
w celu rozegrana 
kilku spotkań i 
gimnastykami i

cimnastyczkami szwedzkimi.

Rozgrywki piłkarskie woj. szczecińskiego
o Puchar Polski dobiegają końca

Rozgrywki piłJcarskte o Pu- 
ehor Polski spotkały się na te. 
renie woj. szczecińskiego z 
wielkim zainteresowaniem. Po 
długich zmaganiach dobiegają 
one na szczeblu wojewódzkim 
do końea.

wtorek spotkanie pomię­
dzy zespołami 
Gwardii Nr 23, 
o Zarządu Por. 
tu Nr 2 zakoń­
czyło się po do­
grywce zwycięs 
twem portow. 
ców w stosunku

■1‘J. Diii o yodz. 1 S-tej odbę­
dzie się mecz pomiędzy OZPN, 
a zespołem Zarządu Portu..

Dnia 28 bm. odbędzie sif w 
ramach finałowych rozgrywek 
spotkanie pomiędzy drużynami 
Zarządu Portu Nr 1 i 2. Zosta 
nie ono rozegrane na stadionie 
Związkowca w Szczecinie o go. 
dżinie 15-tej.

Zwycięzca meczu rozegra de 
eydująee spotkania o prawo 
reprezentowania okręgu szcze. 
cińskiego w dalszych rozgryw­
kach o Puchar Polski z ligo­
wym zespołem szczecińskich 
gwardzistów w dniu 1 listopa. 
da o godz. 11-tej na stadionie 
Związkowca, w Szczecinie.

Nowe władze 
sekcji żeglarskiej 
ZHS S<of

We wtorek odbyło się walne zgro­
madzenie żeglarzy szczecińskiej 
Stall, na którym dokonano wyboru 

nowych władz sek­
cji, W zklad za­
rządu weseli: prze­
wód nlez. Banasik, 
z-ca Czarnecki, 
kpt. sport. — int. 
Michalski, sekre 
torz —- Bogdano­

wicz, skarbnik — krakowski oraz, 
bosmani — Walewski l aiozlńsltl.

Oslągnląte na ostatnich regatach 
wynikł wskazują, że młoda sekela 
Stal weszła na właściwą drogę r<w- 
woju. Ncrwowybranym władzom ży­
czymy dalszych sukcesów na niw • 
umasowienla I podniesienia pozio­
mu sportu żeglarskiego.

W piątek, dnia 27 bm. o godz. 13 
odbędzie się w lokalu OZPN w 
Szczecinie przy al. Wojtka Polskie, 
go 72, zebranie członków zarządu.

Ze względu na ważność obrad 
obecność obowiązkowa.

„Umarł Tołstoj i odeszła w przeszłość 
przedrewolucyjna Rosja, której słabość i 

’ niemoc znalazła swój wyraz w filozofii, 
która została odmalowana w utworach ge­
nialnego pisarza. Ale w dziedzictwie po nim 
zostało to, co nie odeszło w przeszłość, co 
należy do przyszłości. Tę spuściznę bierze 
i nad tą spuścizną pracuje rosyjski prole­
tariat” (Lenin)
Najbardziej ludzki z wielkich pisarzy eu­

ropejskich umarł w roku 1910 na niewiel­
kiej stacji kolejowej Aatapowo. w mieszka­
niu zawiadowcy, który przygarnął chorego 
starca. 10 listopada 1910 roku Tołstoj porzu­
cił swój dom w Jasnej Polanie i ruszył w 
drogę Chciał zamieszkać w monasterze op- 
łyńskim pod warunkiem, że nie będą od nie­
go wymagali, by praktykował i chodził do 
cerkwi. W drodze rozchorował się 1 po kilku 
dniach zmarł wyklęty przez .synod prawosław 
ny, którego przedstawiciele nadaremnie usi­
łowali rklonić wielkiego pisana do pogodzę 
nia się z oficjalnym — cerkiewnym i carskim 
— porządkiem rzeczy.

W pięknej książce o Lwie Tołstoju pisze 
Komain Rolland: „Tołstoj nie zwraca się do 
elity intelektualistów, mówi do ludzi zwyczaj 
nych, do ludzi dobrej woli. Tołstoj jest na­
szym sumieniem. Mówi to wszystko, co myśli 
my w głębi duszy my wszyscy, ludzie zwy­
czajni i odkrywa to, oo lękamy się odczytać 
w na< samych. Tołstoj nie jest pełnym pychy 
nauczycielem, ani też wynlos łym geniuszem, 
który tronuje nad ludzkością w niebie swojej 
sztuki i rozumu. Tołstoj — który sam lubił 
w swoich listach nazywać się tym najpięk­
niejszym, najłagodniejszym ze wszystkich 
nranem — jest naszym bratem”.

Jak większość pisarzy rosyjskich dziewięt­
nastego stulecia dzięki którym literatura ro­
syjska zajmuje lak wybitne miejsce wśród

literatury świata. Tołstoj przez cało swoje 
życie i całą swoją twórczością protestował 
przeciwko uciskowi człowieka przez człowie­
ka. Walczył z cerkwią oficjalną, z hierarchią 
aroiijerejów i episkopów, którzy fałszowali 
według niego istotą ewangelii dla korzyści 
możnych tego świata. Walczył z rządem car 
skitn, uciskającym lud rosyjski i narody pod­
bite. Walczył z pychą i próżnością warstw pa­
nujących. demaskować okrutny ustrój pań­
szczyźniany, a potem krytykował bezlitośnie 
ową rzekomą reformą, która znosząc formal­
nie pańszczyzną oddawała milionowe rzesze 
chłopskie na pastwą wdzierających się na 
świętą Ruś żywiołów nowoczesnego kapita­
lizmu. We wszystkich swoich utworach wska 
zywał na fałsz i nlenaturałność takiego ukła 
du stosunków między ludźmi, w którym czło 
wiek prze., taję być rzeczą najważniejszą, za­
mienia sią w dodatek, staje się jakąś wartoś­
cią uboczną.

Utwory Tołstoja były gorliwie konfiskowa­
ne przez cenzurą carską Niektóre, zwłaszcza 
utwory publicystyczne, były w Rosji w ogóle 
zakazane, przywożono je z zagranicy niele­
galnie, jak bibułą.

Wśród inteligencji rosyjskie/, wsrtd wszysi 
kich ludzi dobrej woli, pragnących postępu i 
wyzwolenia człowieka, miał Tołstoj ogromny 
posłuch moralny. Czechow powiada gdzieś na 
wiadomość o chorobie Tołstoja: „Co to będzie, 
jeśli Tołstoj umrze? Czy wiecie, że są w Ro­
sji ludzie, którzy nie decydują sią na popeł 
nienie świństwa tylko dlatego, że żyje Toł­
stoj?”

W stosunku eto sprawy polskiej nalą/y

stoj do tych pisarzy rosyjskich dziewiętnas­
tego stulecia, którzy — jak Turgieniew, Jak 
Ileraen — potrafili sprawiedliwie ocenić 
krzywdą, .jaką wyrządził carat ludowi polskie 
mu. W pięknym opowiadaniu „Za co?” opisu­
je Tołstoj nieudaną ucieczką zesłańca, Polaka 
Migurskiego z Sybiru. Opowiadanie te oparte 
zostało zresztą — na wydarzeniu historycz­
nym, zanotowanym przez naszągo pisarza, 
Agatona Gillera.

W Europie i w całym świecie imię Tołstoja 
było otoczone powszechną miłością i szacun­
kiem. Wiedziano — podobnie jak wiedzieli 
o tym wszyscy ludzie szlachetni w niezmierzo 
nym imperium carskim — że prawdziwa Ro­
sja mówi głosem swoich wielkich pisarzy 1 
działaczy rewolucyjnych, Rosja zaś niepraw- 
dzśwa, skazana przez historię na zagiadą. 
Rosja pańszczyzny i przemocy mówi głosem 
ukazów carskich.

Pierwszą książką Tołstoja, która ukazała 
się drukiem, było „Dzieciństwo. Lata cbło. 
pięce. Młodość”.

Jesionią 1851 roku, Tołstoj rozpoczął pi. 
sanie pierwszych rozdziałów „Dzieciństwa". 
Część tę ukończył w roku następnym, latem, 
w Platigorcku, na Kaukazie. Ani czas, ani 
miejsce nie sprzyjały, jakby się zdawać 
mogło, pracy literackiej. Był »o bcwiem czas 
i teatr wojny krymskiej, w której Tołstoj 
brał czynny udział. Wczesną jesienią 1852 
roku „Dzieciństwo” zostało ogłoszone w cza­
sopiśmie „Sowremiennik". Ta pierwsza cześć 
trylogii n>e jesł podobna do żadnego z póź- 
nieiszych utworów ToMHa. ś’”'»t naiwnych 
przesyć diiecinnych, świąt niewinnych

wspomnień tylko raz Jeden, w tym właśnie 
utworze, rysuje się tak łagodnie przed zdn- 
mionym czytelnikiem, który zna wielkie 
epickie opisy „Wojny i pokoju", czy też roz­
ważania o sprawach życia i śmierci, spra­
wiedliwości i sumienia, którym poświęcone 
jest właściwie całe wielkie dzieło literackie 
i publicystyczne Lwa Tołstoja.

W części drugiej, w „Latach chłopięcych" 
ów różowy blask, opromieniający opis lat 
dziecinnych, znika. Zaczyna się bardziej 
świadome życie chłopca w arystokratycz­
nym, ziemiańskim domu. Za oknami dworu 
Irtienlewów ciągnie się wieś pańszczyźniana, 
tuż obok, od kuchennych schodów, widać 
prostych ludzi, ich troski, ich krótkie chwi­
le szczęścia.

Część trzecia, „Młodość", pisana również 
w czasie wojny, niemal pod kartaezami nie­
przyjacielskimi opowiada o szkolnych i uni­
wersyteckie’- perypetiach MikoUja Irtienie. 
wa, tak bowiem nazwał Tołstoj swojego bo­
hatera, choć nie ulega dla nas wątnliwości, 
że cały materiał, z którego powstała trylo­
gia, został zaczerpnięty przez autora z jego 
własnego życia.

Później Tołstoj bardzo surowo osądzał tę 
swoją książkę. Uważał, że za mało tam praw 
dy o życiu, że zbyt wiele literatury.

Trylogia, choć mniej głęboka niż później 
sze dzieła Lwa Tołstoja, lic jest jednak tyl­
ko kroniką wydarzeń, które przytrafiły sic 
Mikołajowi Irtieniewuwi. IV części trzeciej 
wystenuią już bardzo ostre akcenty krytycz­
ne wobec własnego środowiska, któremu 
przez całe swoje życie i w całej swojej twór­
czości nie szczędził wielki nisarz rosyjski 
słów gorzkich j nrawdziwych.

Warto poznać pisarza, którego tak pięk­
nie Rolland nazwał „naszym bratem". Pa­
miętajmy,, że rzadko tak bywa, by pisarz, 
choćby największy, zasłużył sobie na to mia­
no.

P»we/ Hertz

LEW TOŁSTOJ O SWEJ MŁODOŚCI


